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Przed nami Wielki Post, 
który rozpoczniemy 22 

lutego obrzędem posypania 
głów popiołem, na znak naszej 
skruchy uznającej, 
że jesteśmy grzesz
nikami i potrzebuje
my Bożego miłosierdzia. 
Rekolekcje, które rozpoczną 
się w niedzielę 26 lutego, są 
swoistą odpowiedzią Boga 
na nasze pragnienie nawróce
nia i wewnętrznej przemiany. 
W tym roku rozważania reko
lekcyjne poprowadzi ks. Zbi
gniew Dudek z Towarzystwa 
Świętego Pawła, w oparciu 
o wizerunek Jezusa z Całunu 
Turyńskiego, którego wierną 
kopię oryginalnej wielkości 
przywiezie ze sobą. Rozważa
jąc Miłość Jezusa, objawioną 
w Jego męce i w sposobie jej 
przeżywania, będziemy mogli 
głębiej spojrzeć na swój co
dzienny krzyż i przeniknąć go 
światłem Bożej miłości pro
mieniującej z Chrystusowej 
męki. Chrystus umęczony jest 
wiernym świadkiem prawdy 
odwiecznej. Mówił o sobie, że 
jest posłany, aby dać świadec
two prawdzie. Piłat pytał: 
„A cóż to jest prawda?”. W ten 
sposób uciekał od odpowie
dzialności za swoją decyzję. 
Męka Chrystusa pokazuje, że 
wierność prawdzie kosztuje 
nieraz bardzo wiele. Ciągle do
znajemy nacisku ze strony ojca 
kłamstwa, szatana, ducha 
buntu, aby poprzez odrzucenie 
prawdy, zaciemnienie jej bądź 
zrelatywizowanie uczynić swo
je życie wygodniejszym, unik

nąć przykrych konsekwencji 
swoich czynów albo uzyskać 
korzyści materialne, czy 
osiągnąć swoje ambicjonalne 

cele. Ten nacisk jest dziś bardzo 
powszechny na wielu 
płaszczyznach; począwszy 
od najwyższych szczytów 
władzy, poprzez świat nauki, 
przemysłu, mediów a skoń
czywszy na reklamach. Zawsze 
jednak przychodzi on przez 
człowieka, przez jego osobiste 
decyzje. W sercu bowiem  
ludzkim  odbywa  się  nieustan
na walka kłamstwa z prawdą. 
Przybliżenie się do Jezusa, 
wiernego świadka prawdy, 
może każdemu z nas dodać si
ły do wierności prawdzie o tym, 

kim jest Bóg, kim jest człowiek, 
jaka jest jego sytuacja egzy
stencjalna i co z tych prawd wy
nika dla naszego codziennego 

życia. Męka i śmierć 
Jezusa nie zakoń
czyły definitywnie 

biegu Jego życia. Chrystus 
zmartwychwstał, a z Nim  
zmartwychwstała Prawda, 
okazując się niezniszczalną 
i zwycięską. Możemy   czerpać   
siłę  i  nadzieję z męki Chrystu
sowej, bo w zmartwychwsta
niu okazała się ona jako 
zwycięska.

Z Chrystusem możemy cier
pieć dla Prawdy, wiedząc, że 
ona zawsze zwycięża, bo jest 
nieśmiertelna. Świadectwo 
wierności Prawdzie jest dziś 
bardzo potrzebne człowiekowi 
sterroryzowanemu powszech
nym zakłamaniem, które zda 
się mówić, że nie jest możliwe 
żyć w prawdzie, że to zbyt wiele 
kosztuje itd. Takie świadectwo 
jest bowiem wyznaniem wiary 
w zmartwychwstanie, nie
śmiertelność Prawdy odwiecz
nej. Takim świadkiem Prawdy 
jest Całun Turyński, który nosi 
na sobie wizerunek Chrystusa 
utrwalony, jak negatyw, w nie
zwykły sposób poprzez zmar
twychwstanie. 

Niech czas rekolekcji będzie 
dla Was, Najmilsi, czasem 
umocnienia w wierze w osta
teczne zwycięstwo Prawdy 
i w sens ponoszenia ofiar 
dla wierności Prawdzie, aby 
osiągnąć szczęśliwą wieczność.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”

Obraz Giovanniego Battisty della Rovere 
(1575‑1640), Galleria Sabauda,Turyn
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Święci są między nami, 
chodzą po ulicach na‑

szych miejscowości, spoty‑
kamy się z nimi w sklepie, w pracy... 
Nieczęsto się jednak zdarza, że toczy 
się ich proces beatyfikacyjny. A wła‑
śnie za parę dni ma się zakończyć 
etap diecezjalny procesu beatyfika‑
cyjnego O. Jacka Woronieckiego OP, 
wielkiego teologa, etyka, wycho‑
wawcy narodu, który związany jest 
z Zielonką. Tu przyjeżdżał, przeby‑
wał, głosił rekolekcje, wypoczywał. 
Ponoć Zielonkę zawsze miło wspo‑
minał, dobrze się tu czuł.

Więź O. Jacka z Zielonką zaczyna 
się w 1935 r., gdy siostry dominikan‑
ki misjonarki od pp. Czarkowskich 
kupiły tu posesję z parterowym do‑
mem i mniejszym budynkiem – pra‑
cownią ceramiczną. Dom szybko 
przystosowano na potrzeby klaszto‑
ru. O. Jacek, Założyciel Zgromadze‑
nia, zajmował się w tym czasie 
budową kolegium dominikańskie‑
go we wsi Służew pod Warszawą. 
Kilka razy w roku przybywał 
do sióstr – i nie tylko do nich. Z jego 
kapłańskiej posługi korzystali oko‑
liczni mieszkańcy, a także tercjarze 
dominikańscy. Były wśród nich zna‑
ne osoby – rzeźbiarka Zofia Trzciń‑
ska‑Kamińska ze swym mężem 
Zygmuntem, architektem, pisarka 
Zofia Kossak, czy Janina Kotarbiń‑
ska, prowadząca w Warszawie kur‑
sy katechetyczne. Spotykali się 

w klasztorze, słuchali konferencji 
o życiu duchowym. Korzystając z je‑
go mądrości i szerokiego spojrzenia 
– uczyli się, jak pełnić w społeczeń‑
stwie rolę – dziś powiedzielibyśmy – 
lidera, organizującego wspólne siły, 
by w różnych dziedzinach życia za‑
radzać biedom, a rozwijać to, co 
piękne i wartościowe. W czasie II 
wojny światowej spotkania z Ojcem 
Jackiem dodawały nadziei. A on, 
trzeźwo stojąc na ziemi, zajmował 
się nie tylko głoszeniem pięknych 

słów, lecz konkretnie dopytywał: 
„czy macie opał?”, pomagał w zdo‑
bywaniu leków, i też wzajemnie – 
korzystał z pomocy sióstr; prosił np. 
o wysmażenie powideł. Po zakoń‑
czeniu wojny, w ostatnich latach 
swego życia,kiedy mieszkał w Kra‑
kowie, jeszcze udało mu się kilka ra‑
zy odwiedzić Zielonkę, czy to 
z okazji rekolekcji w klasztorze, czy 
też podczas pobytu na kuracji 
w Otwocku.

Takie „zielonkowskie” mi‑
gawki pozwalają zobaczyć  O.  

Woronieckiego takiego, jakim – 
według wspomnień znających go – 
rzeczywiście był: prostego, pogod‑
nego, zainteresowanego człowie‑
kiem, którego właśnie spotyka. 
A przecież to ten sam, który pozosta‑
wił trwałe owoce swej działalności: 
Katolicki Uniwersytet Lubelski 
(dzięki wysiłkom O. Woronieckie‑
go, rektora, przetrwał groźbę 
upadku w pierwszych, niezwykle 
trudnych latach swego istnienia), 
warszawski klasztor dominikanów 
na Służewie, bogatą spuściznę lite‑
racką, wreszcie – Zgromadzenie 
Sióstr Dominikanek Misjonarek 
Jezusa i Maryi. Wśród znających 
Ojca Jacka panowało przekonanie 
nie tylko o jego wielkości, ale też 
o świętości życia. Kilka miesięcy 

Ojciec Jacek Woroniecki, najwybitniejszy

Kolędowanie w okresie Świąt Boże‐
go Narodzenia to piękny zwyczaj, który 
wprowadza niepowtarzalną atmosferę 
w naszą codzienność. Przynosi spokój, 
radość i refleksję. Rozwija wrażliwość 
duchową i pomaga w pielęgnowaniu 
wiary chrześcijańskiej. Ma moc jedno‐
czenia ludzi. 

Warto pielęgnować tak wartościo‐
wą tradycję, dlatego jako wspólnota 
Odnowy w Duchu Świętym „Kana 
Galilejska” z Zielonki z inicjatywy 
naszego księdza opiekuna Marcina 
Wojtczaka, zorganizowaliśmy w nie‐
dzielę 22 stycznia dzień wspólnej mo‐
dlitwy i kolędowania ze wspólnotami 
Odnowy z naszego regionu.

Na spotkanie, które rozpoczęliśmy 
uroczystą Mszą Świętą o godzinie 16.00, 

przyjechały wspólnoty z Wołomina, Zą‐
bek, Marek, Radzymina i Dąbrówki. 
Razem było nas ponad 200 osób!

Niepowtarzalną atmosferę Euchary‐
stii ubogacał muzyką i śpiewem zespół 
z Marek. Po zakończonej liturgii, prze‐
szliśmy na agapę do auli Jana Pawła II. 
Spotkanie stało siędoskonałą okazją 
do rozmowy oraz dzielenia się radością 
z przeżywania Bożego Narodzenia.

Tego wieczoru każda ze wspólnot 
miała okazję zaprezentować siebie i za‐
śpiewać wybraną kolędę. My wybrali‐
śmy piękną, starą pastorałkę „Jam jest 
dudka Jezusa mojego”, pochodzącą 
najprawdopodobniej z XVII wieku.

Jam jest dudka Jezusa mojego,
będę mu grał z serca uprzejmego.
Graj dudka graj, Graj Panu graj. (…)
Pomnij Jezu żem ja twój jest dudka,
dusza moja twoja jest chałupka.
Żyj we mnie żyj, Żyj, wiecznie żyj.

Czy głębokie przekazy ukryte w pro‐
stych tekstach polskich kolęd nie są 
wzruszające? 

Po występach jeszcze długo kolędo‐
waliśmy przy akompaniamencie gitar, 
trąbki, akordeonu i skrzypiec. Wspólny 
śpiew wywołał poruszenie i szczęście 
w naszych sercach. 

Jesteśmy pewni, że przepełniająca 
nas radość Ducha Świętego, zostanie 
w nas na długo. 

Danuta Kaszuba

Wszystkich chętnych zapraszamy 
na spotkania w każdy wtorek o  godzi‐
nie  19.00  w  kościele  dolnym. Opieku‐
nem duchowym jest ksiądz Marcin 
Wojtczak.

Wspólne kolędowanie ma moc jednoczenia ludzi 
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po jego śmierci podjęto starania, by 
przenieść jego doczesne szczątki 
do Warszawy; można powiedzieć: 
„bliżej Zielonki”, bo pierwsza 
motywacja dotyczyła ułatwienia 
modlitwy przy jego grobie, aby 
osobom z nim związanym łatwiej 
było wypraszać pomoc Bożą przez 
jego wstawiennictwo. Od razu też 
zaczęto zbierać o nim 
wspomnienia i świadectwa otrzy‑
manych łask.

Mieliśmy okazję poznać bli‑
żej myśl O. Woronieckiego 

na przełomie wieków. W Zielonce 
odbywały się regularnie wykłady 
zwłaszcza z dziedziny pedagogiki 
i moralności. Głosił je O. Maurycy 
Niedziela OP do nauczycieli i wy‑
chowawców. Było to w czasie, gdy 
trwały bezpośrednie przygotowa‑
nia do rozpoczęcia procesu 
beatyfikacyjnego. Licznie uczestni‑
czyliśmy w tym wydarzeniu 7 grud‑
nia 2004 r., w Krakowie, ponieważ 
zgodnie z prawem kościelnym pro‑
ces beatyfikacyjny prowadzi biskup 
miejsca, gdzie zmarł kandydat na oł‑
tarze. Od tamtej pory O. Jackowi 
Woronieckiemu przysługuje tytuł 
„Sługa Boży”. Nastąpiły przesłu‑
chania świadków jego życia. Odby‑
wały się również w Zielonce, gdyż 
wśród sióstr dominikanek jeszcze 

wiele go wtedy pamiętało. Komisja 
historyczna przeprowadziła po‑
szukiwania dokumentów archi‑
walnych, potwierdzających fakty 
z jego życiorysu i sporządziła ob‑
szerną relację o jego osobowości. 
Nie było to łatwe zadanie, ponie‑
waż O. Woroniecki wiele razy 
zmieniał miejsce zamieszkania (Lu‑
blin, Warszawa, Fryburg, Kraków, 
Rzym, Lwów), a wszędzie prowa‑
dził szeroką działalność. Czas 
trwania procesu był też okazją 
do głębszego poznania spuścizny 
pisarskiej Ojca. Wiele jego pism zo‑
stało wznowionych (Pełnia modlitwy, 
Królewskie kapłaństwo, Macierzyńskie 
Serce Maryi, Tajemnica miłosierdzia 
Bożego, Katolickość tomizmu, Św. Jacek 
Odrowąż, Raport niebieski, Umiejęt‐
ność rządzenia i rozkazywania, Gawęda 
o gawędzeniu, Katolicka etyka wycho‐
wawcza, U podstaw kultury katolickiej, 
W szkole wychowania).

Obecnie, po osiemnastu latach 
„dojrzeliśmy”, by proces 

mógł się zakończyć. Znowu poje‑
dziemy do Krakowa – 27 lutego br.; 
tym razem, by podziękować Panu 
Bogu, uwielbić Go, że tak hojnie ob‑
darował jednego z nas, że aż wszy‑
scy z tego obdarowania korzystamy. 
I prosić o beatyfikację, by prawda 
o obdarowującym Bogu i o przyjmu‑

jącym Jego dary została ujawniona 
wobec świata. 

Po zakończeniu diecezjalnego 
etapu procesu beatyfikacyjnego akta 
zostaną przewiezione do Rzymu, 
do Dykasterii Spraw Kanonizacyj‑
nych. Tam będą sprawdzane 
pod względem zgodności przepro‑
wadzenia procesu z obowiązujący‑
mi normami prawnymi. Następnie 
zostaną przekazane do opracowa‑
nia tzw. Positio, czyli odpowiednio 
sporządzonego skrótu treści. Po‑
chylą się nad tą treścią historycy 
i teologowie. Jeśli ich opinia na te‑
mat heroiczności życia Sługi Boże‑
go będzie pozytywna – wniosek 
zostanie przedstawiony Ojcu Świę‑
temu. Do beatyfikacji wymagany 
jest cud za przyczyną kandydata 
na ołtarze, czyli potwierdzenie 
ze strony Pana Boga Jego woli w tej 
sprawie. Cudu dowodzi się w od‑
dzielnym procesie. Zatem droga 
do beatyfikacji długa, ale przechodzi 
się nią krok po kroku. Właśnie spo‑
glądamy na przebyty etap; on poka‑
zuje, że jesteśmy coraz bliżej 
otwartego Nieba, w którym otoczeni 
chwałą są ci, co tak niedawno cho‑
dzili po naszych ulicach…

Siostra Gabriela Wistuba,
Zgromadzenie Sióstr Dominikanek 

Misjonarek Jezusa i Maryi

polski dominikanin XX wieku, kandydat na ołtarze

„Miłość Boża nie robi różnicy między nowo poczętą istotąbę‐
dącą jeszcze w łonie matki, a dzieckiem, młodzieńcem, człowie‐
kiem dojrzałym czy starcem. Nie robi różnicy, ponieważ 
w każdym dostrzega odbicie swego obrazu i podobieństwo. Nie 
robi różnicy, ponieważ we wszystkich rozpoznaje oblicze Swego 
Jednorodzonego Syna, w którym «wybrał nas przed założeniem 
świata, (…) przeznaczył nas dla siebie jako przybranych sy‐
nów(…) według postanowienia swej woli» (Ef 1,45)”. (Benedykt 
XVI 27 lutego 2006 r. do uczestników kongresu Papieskiej Aka‐
demii „Pro wita”.

W obronę życia dzieci nienarodzonych, zagrożonych zabiciem 
w łonie matki, włączamy się poprzez Duchową Adopcję Dziecka 
Poczętego. 

Formuła przyrzeczenia Duchowej Adopcji Dziecka Po‐
czętego:

Najświętsza Panno, Bogarodzico Maryjo, wszyscy Aniołowie 
i Święci, wiedziony pragnieniem niesienia pomocy w obronie nie‐
narodzonych, ja….…… postanawiam i przyrzekam, że 
od dni….…, w Uroczystość Zwiastowania Najświętszej Maryi 
Pannie, biorę w duchową adopcję jedno dziecko, którego imię 
Bogu jest wiadome, aby przez 9 miesięcy każdego dnia modlić się 
o uratowanie jego życia oraz o sprawiedliwe i prawe życie po uro‐
dzeniu.

Postanawiam: odmówić codzienną modlitwę w intencji niena‐
rodzonego,codziennie odmówić jedną tajemnicę różańca (przy‐
najmniej Ojcze nasz…i 10 Zdrowaś Maryjo…), przyjąć ponadto 
(nieobowiązkowo) postanowienia.

Modlitwa codzienna
Panie Jezu, za wstawiennictwem Twojej Matki Maryi, która 

urodziła Cię z miłością, oraz za wstawiennictwem Św. Józefa, czło‐
wieka zawierzenia, który opiekował się Tobą po urodzeniu, proszę 
Cię, w intencji tego nienarodzonego dziecka, które duchowo adop‐
towałem, a które znajduje się w niebezpieczeństwie zagłady. 
Proszę, daj jego rodzicom, miłość i odwagę, aby swoje dziecko po‐
zostawili przy życiu, które Ty sam mu przeznaczyłeś. Amen. 

Dodatkowymi postanowieniami mogą być: modlitwy (adora‐
cja Najświętszego Sakramentu, dodatkowa modlitwa: litania, ko‐
ronka, cała część różańca, ofiarowanie Mszy Św., przyjęcie 
Komunii Św.) praktyka ascetyczna (postanowienie postu, zerwania 
z nałogiem lub innym złym przyzwyczajeniem, np. używanie 
brzydkich wyrazów, przekleństwa…) lub czyn charytatywny (róż‐
ne formy pomocy potrzebującym).

Przyrzeczenia Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego bę‐
dziemy składać w uroczystośćZwiastowania Pańskiego  25 
marca (sobota) podczas Mszy Św. o godz. 18,00.

Krystyna Wojda

Nie wolno zabijać dzieci (…)  (St. Leszczyńska:  „Raport położnej  z  Oświęcimia”)
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Wtedy Duch wyprowadził Jezusa na pusty‐
nię, aby był kuszony przez diabła. A gdy 
pościł już przez czterdzieści dni i czterdzie‐
ści nocy, poczuł w końcu głód. Wtedy przy‐
stąpił kusiciel… (Mt 4, 13n).
W pierwszą niedzielę Wielkiego Postu Ko‐
ściół zachęca nas do rozważania obrazu Je‐
zusa wychodzącego na pustynię. To 
propozycja, jak mamy spędzić ten święty 
czas, zaproszenie, żebyśmy i my poddali 
się Duchowi Świętemu, dali się wyprowa‐
dzić w duchową podróż na pustkowie 
i podjęli wielkopostną ascezę. Kto zdecy‐
duje się podążyć tą drogą autentycznie, od‐
najdzie w ewangelicznym opisie nie tylko 
zapowiedź tego, co się wydarzy, ale także 
bezcenne wskazówki, jak powinien postę‐
pować.
Opis kuszenia Chrystusa na pustyni poka‐
zuje, że każdy podejmujący drogę ascezy 
może być pewny, że w końcu przystąpi 
do niego zły duch. Demon będzie podsu‐
wać pokusy, aby nas zniechęcić, odwieść 
z obranej drogi, nakłonić do porzucenia 
postanowień. Będzie to robił w sposób 
podstępny, wykorzystując nasze słabości 
i momenty kryzysowe – do Jezusa przystę‐
puje wtedy, gdy On wreszcie zaczyna czuć 
głód. Ktoś powie, że dotychczasowe słowa 
brzmią raczej jak antyreklama, a nie zachę‐
ta do podejmowania postu. W istocie, żyje‐
my w świecie, który dąży raczej 
do eliminacji wszelkich trudności, ograni‐
czenia wysiłku, szuka przyjemności i nie 
rozumie potrzeby rezygnacji z siebie. Dla 
ucznia Chrystusa jest jednak jasne, że życie 
duchowe jest walką, a do Królestwa wcho‐
dzi się przez ciasną bramę. „Zabierz poku‐
sy – twierdził św. Antoni – a nikt nie będzie 
zbawiony”.
Jak zapewnia jednak św. Paweł w Liście 
do Koryntian: Wierny jest Bóg i nie dozwo‐
li was kusić ponad to, co potraficie znieść, 
lecz zsyłając pokusę, równocześnie wskaże 
sposób jej pokonania abyście mogli 
przetrwać. (1Kor 10,13). Rzeczywiście, 
w cytowanym fragmencie Ewangelii 
otrzymujemy niezawodne narzędzie do tej 
walki – Pismo Święte. Jezus na każdą po‐
kusę demona odpowiada cytatem z Biblii. 
Uczy nas w ten sposób, że nie swoimi siła‐
mi, a jedynie mocą Słowa Bożego jesteśmy 
w stanie zwyciężyć z kusicielem.
Dużą popularnością cieszą się dzisiaj tre‐
ningi sztuk walki. Wielki Post jest dla nas 
zachętą do zdobywania sprawności w sztu‐
ce walki duchowej. Naszym trenerem bę‐
dzie Ewagriusz z Pontu – żyjący w IV w. 
mnich, który rozwinął w swoim nauczaniu 
metodę sporu ze złymi myślami za pomocą 
Pisma Świętego.
W swoich pismach Ewagriusz bardzo pre‐
cyzyjnie ukazał dynamikę pokusy, wyróż‐
niając jej etapy: powstanie myśli – trwanie 
– przyzwolenie – czyn – złe upodobanie. 
Postawa, jaką przyjmiemy w pierwszym 
z nich, jest jego zdaniem kluczowa: „Ewa‐
griusz uwrażliwia nas na początkowy mo‐

ment, od którego zaczyna się problem 
grzechu – na przechowywanie niewłaści‐
wych myśli. Zło należy niszczyć w samym 
zarodku, gdyż to właśnie zła myśl jest na‐
sieniem grzechu.” (o. L. Neścior OMI).
W swoim dziele zatytułowanym „O sporze 
ze złymi myślami” Ewagriusz wskazuje 
osiem głównych namiętności: łakomstwo, 
nieczystość, chciwość, smutek, gniew, 
zniechęcenie, próżną chwałę i pychę. 
Omawiając je, pokazuje prowadzące 
do nich złe myśli i proponuje biblijne 
cytaty, pozwalające je pokonać. Przyjrzyj‐
my się, jak robił to Ewagriusz, żebyśmy 
sami w obliczu pokusy potrafili się obronić 
mocą Bożego Słowa:
„Przeciw myśli pokazującej mi, że trudne 
są Boskie przykazania, i mówiącej, że na‐
kładają one liczne trudy i ciężary na ciało 
i duszę – lepsze są cierpienia od przyjacie‐
la niż rzeczy przyjemne od wroga (Prz 
27,6)”.
„Do duszy zniewolonej łakomstwem 
i uważającej, że w przyjemności ciała 
i rozkoszach biegnie droga życia – wąska 
i stroma jest ścieżka wiodąca do życia 
i nieliczni są ci, którzy ją odnajdują (Mt 
7, 14)”.
„Przeciw myśli zatroskania rodzącej się 
z powodu nachodzących nas licznych po‐
kus nieczystości, które burzą naszą nadzie‐
ję mówiąc do nas: „czego dobrego 
oczekujecie w zamian za cały ten trud?” – 
jeśli usłyszysz słuchem mój głos i uczynisz 
wszystko, co Ci mówię, będę wrogiem wro‐
gów twoich i prześladowcą dla twych 
prześladowców. Będzie bowiem przed tobą 
kroczył mój anioł i poprowadzi Cię 
na Ammorytów […], i pokonasz ich (Wj 
23,22nn)”.
„Do duszy, która przez namiętność chci‐
wości buntuje się przeciw nieco zwiększo‐
nej jałmużnie – Litość i wierność niech cię 
nie opuszczają, ale powieś je sobie na szyi, 
wypisz je na tablicy swego serca, a znaj‐
dziesz życzliwość i łaskę w oczach Boga 
i ludzi (Prz 3,3n).
„Do duszy pożądającej więcej niż trzeba, 
żeby się wyżywić i okryć, i nie pamiętają‐
cej, że przyszła na świat naga i z powrotem 
odejdzie ze świata naga – Albowiem korze‐
niem wszelkiego zła jest chciwość pienię‐
dzy. Za nimi to uganiając się, niektórzy 
zabłąkali się z dala od wiary i siebie sa‐

mych przeszyli wielu boleściami. (1Tm 
6,10)”.
„Przeciw złemu duchowi, atakującemu 
moją duszę i pokazującemu moje dawniej‐
sze grzechy i starającemu się pogrążyć 
mnie w smutku – Nie wesel się nade mną, 
nieprzyjaciółko moja; choć upadłem, po‐
wstanę, choć siedzę w ciemnościach, Pan 
jest światłością moją. (Mi 7,8)”.
„Przeciw myślom wpędzającym nas 
w udrękę z powodu braków [moralnych] 
braci – Jeden drugiego brzemiona noście 
i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe. (Ga 
6,2)”.
„Do duszy upadającej z powodu zniechę‐
cenia i wypełnionej myślami smutku – 
Czemu jesteś zgnębiona, moja duszo, i cze‐
mu jęczysz we mnie? Ufaj Bogu, bo jeszcze 
Go będę wysławiać: Zbawienie mego obli‐
cza. (Ps 42,6)”.
„Przeciw myśli próżnej chwały pragnącej 
się szczycić trudem pełnienia dobrych 
uczynków – Ten, kto się chlubi, w Panu 
niech się chlubi. (2 Kor 10,17)”.
„Przeciw myśli pychy uznającej mnie za 
czystego i niewinnego – Kto powie: 
«Ustrzegłem czystości serca, wolny jestem 
od grzechu»? (Prz 20,9)”.
To tylko kilka przykładów. Nie zaszkodzi 
oczywiście sięgnąć do pism Ewagriusza, 
jednak przytoczone tu cytaty są raczej za‐
chętą do stworzenia własnej antologii, 
swojego „arsenału broni”, do aktualizacji 
przedstawionej przez niego propozycji 
i odniesienia do własnej sytuacji życiowej. 
Żeby to było możliwe jest jeden warunek – 
stałe pogłębianie znajomości Pisma Świę‐
tego. Niech Wielki Post będzie dla nas 
okazją ku temu. Poświęćmy czas na regu‐
larną medytację Słowa, np. Księgi Psal‐
mów, której fragmenty tak często 
wykorzystuje pontyjski mnich. Ćwiczmy 
się w tej walce, bo, jak zauważa Ewa‐
griusz: „Poznanie Boga ginie i zamiera nie 
z powodu siły przeciwników, ani nie z po‐
wodu zwlekania pomocników, ale z powo‐
du słabości walczących.”
Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
aspekt – wdzięczność Bogu. Ewagriusz 
wyraża ją na końcu każdego rozdziału po‐
święconego kolejnej namiętności. Metoda 
sporu ze złymi myślami za pomocą 
cytatów z Biblii chroni nas od jednej 
z głównych namiętności – od pychy, przy‐
pisywania zwycięstwa własnym siłom. 
Dlatego każdą zwycięską walkę zakończ‐
my modlitwą zaproponowaną przez mni‐
cha: Niech będzie pochwalony nasz Pan 
Jezus Chrystus, który dał nam zwycięstwo 
nad demonami.

Źródła:
„Pisma ascetyczne”, Ewagriusz z Pon‐
tu, t. 2
„W sporze ze złymi myślami. Lektura 
Ewagriusza z Pontu dzisiaj”, L. Neścior 
OMI

Katarzyna Kozakowska

WYPROWADZENI 
NA  PUSTYNIĘ

Pustynia Judzka
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Najpierw Manifest Powstańczy 
Rządu Narodowego
z 22 I 1863 r. wzywał:

„…Zastępy młodzieży wa‑
lecznej, młodzieży poświęconej, 
ożywionej gorącą miłością 
do ojczyzny, poprzysięgły zrzucić 
przeklęte jarzmo lub zginąć. Za nią 
więc, Narodzie Polski, za nią! (…) 
Do broni Narodzie Polski, Litwy 
i Rusi, do broni! Bo godzina wspól‑
nego wyzwolenia już wybiła, stary 
miecz nasz wydobyty, święty 
sztandar Orła, Pogoni i Archanioła 
rozwinięty”.

Wzywali też poeci, m.in Włady‑
sław Ludwik Anczyc (1823‑1883) 
w wierszu Marsz strzelców z 1863 
roku: „Hej, strzelcy wraz, nad nami 
Orzeł Biały, / A przeciw nam śmier‑
telny stoi wróg; / Wnet  z naszych 
strzelb piorunne zagrzmią strza‑
ły, / A lotem kul kieruje Zbawca  
Bóg! (…) / O Boże  nasz! O Matko 
z Jasnej Góry! / Wysłuchaj nas! 
Niech korna łza i żal / Przebłaga 
Cię, niewoli zerwij sznury! 
(…)” (1863).

Wezwanie podjęli przyszli Święci
W Powstaniu Styczniowym 

uczestniczyli, m.in. o. Rafał Kali‑
nowski i A. Chmielowski, o któ‑
rych mówił bp Karol Wojtyła 12 
maja 1963 r. w czasie uroczystości 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ku Ich czci ‑ z okazji setnej rocznicy 
Powstania Styczniowego:

„W tej chwili musimy przypo‑
mnieć te postaci, które tak bohater‑
sko przeszły przez Powstanie 1863 
roku i potem znalazły obie: Kali‑
nowski i Chmielowski, dalszą 
wspólną drogę – drogę do święto‑
ści, poprzez służbę Bogu i bliźnim. 
(…) Zjednoczyły ich naprzód drogi 
powstańcze, bohaterskie drogi po‑
wstańcze, a potem jednoczyła ich 
droga Ewangelii (…) I owi dwaj 
mężowie świadczą o tym, że było 
(Powstanie) potrzebne. Wszyscy, 
którzy wówczas w 1863 r. zrywali 
się do walki z potworną przemocą, 
z nieporównaną przemocą, ci 
wszyscy zdawali sobie sprawę z te‑
go, co im grozi. I dlatego czyny ich 
mają wewnętrzną wielkość: są na‑
cechowane najgłębszą szlachetno‑
ścią, wskazują na jakąś moc ducha 
ludzkiego i równocześnie są zdol‑
ne tę moc w innych rodzić”.

Szczególną postacią czasu 
Powstania był niewątpliwie  

również przyszły Święty ‑ abp 
Zygmunt Szczęsny Feliński, któ‑
ry 16 lutego 1862 r. podczas cere‑
monii ingresu do katedry św. Jana 
w Warszawie mówił: „Do walki 
przeto się gotuję, bo walki się spo‑
dziewam, a więc i broń zawczasu 
przygotować winienem. Lecz broń 
ta nie materialna, ale duchowa być 
musi, …tą bronią jest modlitwa 
i ofiara. Oto są oręże…, którymi 
Kościół walczy i zwycięża.”(Eccle‑
sia nr 4/2022). W tym gronie szla‑
chetnych Powstańców jest też 
generał Romuald Traugutt, który 
17 X 1863 r. ‑ w krytycznej dla Po‑
wstania sytuacji ‑ przejął zadania 
pozostałych jeszcze członków 
Rządu Narodowego, stając się 
dyktatorem Powstania. Jego rolę 
w Powstaniu i okoliczności tra‑
gicznej śmierci przypominały me‑
dia przy okazji tegorocznych 
uroczystości styczniowych. Warto 
pamiętać, że trwają starania 
o wyniesienie na ołtarze tego 
ofiarnego Polaka.

Powstanie Styczniowe
w twórczości Elizy Orzeszkowej
Mniej znany jest wcześniejszy, 

ale znaczący epizod powstańczy 
gen. R. Traugutta, który w kwiet‑
niu 1863 r., mimo sceptycyzmu 
wobec radykalnych dążeń „Czer‑
wonych”, po wahaniach,  objął ko‑
mendę nad lokalnym oddziałem 
powstańczym w okolicy Kobry‑
nia. W lipcu ‑ wyczerpany zwycię‑
skimi walkami pod Herbem 
i Stolinem oraz porażką pod Ko‑
łodnem ‑ Generał znalazł schronie‑
nie i opiekę w majątku właścicieli 
Ludwinowa: Elizy i Piotra Orzesz‑
ków. E. Orzeszkowa sympatyzo‑
wała z obozem demokratycznym 
i czynnie wspomagała Powstań‑
ców, m.in. pomogła Trauguttowi 
przedostać się przez granicę, ukry‑
wała Powstańców, zaopatrywała 
w żywność, leki, była ich łącznicz‑
ką. Konsekwencje tych działań po‑
niósł mąż pisarki: został zesłany 
do guberni permskiej, a jego mają‑
tek w Ludwinowie  skonfiskowa‑
no. 

Młodzieńcza aktywność patrio‑
tyczna E. Orzeszkowej trwale za‑
pisała się w jej pamięci. Echa 
Powstania Styczniowego znalazły 
swoje odbicie w kilku jej utworach, 
najpełniej w powieści Nad Nie‑
mnem, powstałej w  25. rocznicę Po‑

wstania Styczniowego. Ważną rolę 
w życiu bohaterów odgrywa Mo‑
giła skrywająca ciała Powstańców: 
Jerzego Bohatyrowicza – przedsta‑
wiciela schłopiałej szlachty i An‑
drzeja Korczyńskiego – szlachcica. 
Ta Mogiła to symbol sojuszu 
przedpowstaniowego, kiedy to 
„Duch demokratyzmu równają‑
cym pługiem orał społeczną gle‑
bę… Przyjazne i poufałe stosunki 
zapanowały wtedy pomiędzy 
Korczynem, a wsią sąsiednią, no‑
szącą nazwę Bohatyrowicze.” Nie‑
stety, klęska Powstania i jej 
konsekwencje społeczno‑politycz‑
ne wywarły duży negatywny 
wpływ na losy poszczególnych 
bohaterów oraz na stosunki po‑
między dworem a Zaściankiem. 
Ale jest Mogiła uobecniająca nie‑
ustanną pamięć bohaterów o Po‑
wstaniu, swoiste sacrum; to 
miejsce często jest odwiedzane 
przez bohaterów, zwłaszcza 
w ważnych,  trudnych dla nich sy‑
tuacjach. To miejsce, które – 
w przekonaniu bohaterów ‑ kryje 
w sobie szczególną tajemniczą 
moc: Andrzejowa zachęca syna 
do odwiedzenia Mogiły wierząc, 
że jest w stanie spowodować jego 
odrodzenie moralne, a Jan i Justyna 
odwiedzając Mogiłę zbliżyli się 
do siebie, natomiast Benedykt 
i Witold postanawiają odwiedzić 
Mogiłę na znak pogodzenia się, 
jakby przypieczętowania zawarte‑
go porozumienia. Tu, w Nad 
Niemnem Powstanie Styczniowe 
jest żywą tradycją  otwierającą 
perspektywę odrodzenia się 
ideowego dziedzictwa tego prze‑
łomowego wydarzenia i odbudo‑
wania szczęścia osobistego 
bohaterów.

Powstaniu Styczniowemu po‑
święciła E. Orzeszkowa   również, 
opublikowany w 1910 r., cykl 
nowel Gloria victis. Po prawie 50 
latach od wybuchu Powstania 
rodzi się obawa o to, że to doniosłe 
wydarzenie zostanie zapomniane, 
zatrze się w społecznej pamięci. 
Orzeszkowa była przekonana 
o tym, że ‑ zwłaszcza młodzi ‑ mu‑
szą wiedzieć i pamiętać.  W tytuło‑
wym opowiadaniu autorka, 
posługując się mową ezopową, 
w sposób zawoalowany zawarła 
subiektywną wizję świadków po‑
wstańczych wydarzeń. Tymi 
świadkami są drzewa, las i polne 

O Powstaniu Styczniowym nie tylko w literaturze pięknej…
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kwiaty, które rozmawiają 
o przeszłości z wiatrem. Tak więc 
natura, wierni współuczestnicy 
dziejów człowieka przechowują 
chwałę, moralne zwycięstwo 
zwyciężonych i rozpowszech‑
niają w świecie, chroniąc przed  
zapomnieniem. A słowa Trau‑
gutta: „Ci, co zginą, będą siewca‑
mi, którzy samych siebie rzucą 
w ziemię, jako ziarno przyszłych 
plonów. Bo nic nie ginie. Z dziś 
zwyciężonych dla jutrzejszych 
zwycięzców powstają oręża i tar‑
cze.” – brzmią jak nakaz moralny. 

Dla poetów, pisarzy epoki 
pozytywizmu Powstanie Stycz‑
niowe było bezpośrednim do‑
świadczeniem pokoleniowym. 
Twórcy Młodej Polski patrzyli na te 
wydarzenia z innej perspektywy 
czasowej, co pozwalało na  pełniej‑
szy ogląd uwarunkowań owoców 
zrywu. 

O przyczynach klęski Styczniowej 
w twórczości Stefana Żeromskiego

Urodzony w roku Powstania  
Stefan Żeromski,  młodopolski 
pisarz, w kilku utworach wprowa‑
dza wątek Powstania Styczniowe‑
go. Kulminacyjną sceną noweli 
„Rozdziobią nas…” jest zachowa‑
nie się „człowieka ubogiego, 
chłopa z wioski najbliższej” ogra‑
biającego zwłoki Powstańca: 
„ ukląkł na ziemi, zdjął kaszkiet, 
przeżegnał się i zmówił głośno 
pacierz”, a następnie przeszukał 
kieszenie, zdarł ze zmarłego suk‑
manę i resztę odzieży wraz z buta‑
mi i zabłoconymi onucami. Podjął 
okrutną próbę uduszenia rannego 
konia, a z już martwego „zdjął skó‑
rę”. „Tak bez wiedzy i woli 
zemściwszy się za tylowieczne 
niewolnictwo, za szerzenie ciem‑
noty, za wyzysk, za hańbę i za cier‑
pienie ludu, szedł ku domowi 
z odkrytą głową i z modlitwą 
na ustach.” Pozostały „kruki i wro‑
ny” pastwiące się nad ofiarami 
„rosyjskich ułanów”: „szkapą” 
i Powstańcem. Z całego stada żar‑
łocznego ptactwa wyróżniała się 
wrona atakująca zwłoki Powstań‑
ca: ta „co zapragnęła zajrzeć 
do wnętrza mózgu, do siedliska 
wolnej myśli (…) do tej ostatniej 
fortecy polskiego powstania.” Tak 
Stefan Żeromski ocenia przyczyny 
klęski Powstania  Styczniowego: to 
nędza polskiego ludu, jego 
niezawiniona krzywda: zwierzęce 
warunki bytowania, życie w po‑
gardzie, osamotnienie stały się ta‑

mą na drodze do sojuszu 
z walczącą w Powstaniu szlachtą. 
Dla Żeromskiego krzywda ludu to 
kamień, o który potknęło się 
„Szczęście polskie, Ojczyzna na‑
sza.”

W Wiernej rzece. Klechdzie domo‑
wej potwierdził diagnozę o nie‑
chęci chłopów wobec Powstania 
jako źródle jego klęski. Oni uzna‑
wali Powstanie za sprawę „pań‑
ską”; Oto ciężko ranny w bitwie 
pod Małogoszczą książę Józef 
Odrowąż „ostatni żywy 
żołnierz”, gdy „ostatkiem sił” 
doczołgał się do wsi, nie tylko nie 
udzielono mu pomocy, ale musiał 
się kryć, aby nie wydano go Rosja‑
nom: „skoro sam powiadasz, iżeś 
buntownik i żeś w bitce był – to 
my cię w areszt zajmujemy.” Bli‑
skie postawie chłopów wobec Po‑
wstania okazują się,  niestety, 
także poglądy księżnej – matki 
Odrowąża: to „lekkomyślne 
przedsięwzięcia, obłąkane zamy‑
sły”, które syn „musi w swej du‑
szy przekląć”. 

W noweli Echa leśne Żeromski 
zaprezentował dwie przeciw‑
stawne  wobec  Powstania  posta‑
wy: generała Rozłuckiego 
fanatycznie wiernego przysiędze 
złożonej carowi oraz jego 
bratanka Jana – który uciekł z ro‑
syjskiej  armii  do  Powstania  po‑
wodowany najszlachetniejszymi 
pobudkami: bezkompromisową 
miłością do Polski, gotowością 
do poświęcenia. Jego postawa wo‑
bec sądu i plutonu egzekucyjnego 
to świadectwo niewzruszonej 
godności, dumy, odwagi, męstwa, 
wręcz heroizmu, a także ojcow‑
skiej odpowiedzialności wyrażo‑
nej w ostatniej woli, aby syn ‑ 
sześcioletni Piotruś został wycho‑
wany na prawego człowieka, szla‑
chetnego Polaka. Ten wątek to 
inspiracja do podjęcia refleksji 
nad losem przyszłych pokoleń 
Polaków. Jego zakończenie 
w Echach leśnych nie jest optymi‑
styczne;   gen   Rozłucki   nie   wy‑
pełnia ostatniej woli Jana, z której 
„tęgo się diabeł musiał 
uśmiać…”. Na szczęście konty‑
nuacja wątku Piotra Rozłuckiego 
w Urodzie życia jest bardziej krze‑
piąca.
Wierność  dziedzictwu  Powstania

Powstanie Styczniowe to nie‑
wątpliwie kamień milowy 
w dziejach rozwoju nowoczesne‑
go narodu polskiego; najbardziej 

znaczący krok na drodze scemen‑
towania narodu i jego woli trwa‑
nia z wiarą w przyszłe, nieodległe 
zwycięstwo. Potwierdzeniem tej 
woli był kult Powstania i konty‑
nuacja ideowego dziedzictwa 
przez pokolenia dzieci i wnuków 
Powstańców 1863 r. W kulcie Po‑
wstania wychowywali się ojco‑
wie naszej niepodległości. Dla 
nich szacunek wobec Powstania 
był tożsamy z kultem wartości: 
męstwa, determinacji, ofiarności, 
nieugiętości w walce. Wierność 
ideowemu dziedzictwu Powsta‑
nia nie wygasła i po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości. 
W rozkazie Wodza Naczelnego 
Rzeczpospolitej z 21 stycznia  
1919 r. czytamy: „Żołnierze! Pięć‑
dziesiąt lat temu ojcowie nasi 
rozpoczęli walkę o niepodległą 
Ojczyznę. (…) Prowadzili wojnę 
rok cały, pozostając – jako żołnie‑
rze – niedoścignionym ideałem 
zapału, ofiarności i trwania w nie‑
równej walce (…) Dla nas, żołnie‑
rzy wolnej Polski, Powstańcy 
1863 r. są i pozostaną ostatnimi 
żołnierzami Polski walczącej 
o swą swobodę, pozostaną wzo‑
rem   wielu   cnót  żołnierskich,  
które naśladować będziemy”. 
Potwierdzeniem  tej  deklaracji 
było zaliczenie weteranów 
z 1863 r. do szeregów wojska pol‑
skiego z prawem noszenia mun‑
duru wojska polskiego w dni 
uroczyste. J. Piłsudski kończył 
swój Rozkaz: „Witam Ich tym 
Rozkazem jako naszych Ojców 
i Kolegów.”

Ksiądz Prymas bł. Stefan Wy‑
szyński uczył: „Mądry Naród po‑
chyla się dzisiaj ze czcią nad swoją 
przeszłością”. Nasza ziemia oj‑
czysta usiana jest materialnymi 
znakami Powstańczej przeszło‑
ści. Pochylajmy się ze czcią 
nad każdym krzyżem i kamie‑
niem, by usłyszeć echo tamtej hi‑
storii i karmić nim polską duszę, 
polskie serce i aby rany, „aby nie 
zabliźniły się błoną podłości” (S. 
Żeromski). 

Krystyna Wojda

Patrol powstańczy, Maksymilian Gierymski
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Styczeń obfitował w Zielonce 
w wydarzenia towarzyszące 

okresowi Bożego Narodzenia. Parafia‐
nie dwukrotnie – 1 i 8 stycznia 2023 
mogli uczestniczyć w kościele 
w przedstawieniu Jasełek przygotowa‐
nym przez młodzież pod kierunkiem 
ks. Rafała Golińskiego. Pierwowzo‐
rem wszytkich jasełek była żywa 
szopka zbudowana przez Świętego 
Franciszka w 1223 roku we Włoszech 
(obchodzić będziemy w tym roku 800
lecie). Święty Franciszek zbudował ją 
w grocie na wyskości 750 m npm. 
Złożył w żłóbku wyrzeźbioną figurę 
Dzieciątka, mieszkańców zaprosił 
do odegrania ról Świętej Rodziny i Pa‐
strzerzy. Towarzyszyły im żywe zwie‐
rzęta: wół i osioł.

15 stycznia spotkanie opłatkowe 
w Domu św. Józefa mieli bracia 
z Kościelnej Służby Porządkowej To‐
tus Tuus ze swoim opiekunem 
ks. Kazimierzem Setą. Nie zabrakło 
życzeń, śpiewu kolęd wspieranego 
grą na gitarze księdza Proboszcza. 
Każdego 16 dnia miesiąca KSP Zie‐
lonka prowadzi o godz. 17.00 modli‐
twę różańcową w kościele. 

22 stycznia odbył się koncert kolęd 
na instrumentach dętych. Najwięcej 
jednak mieszkańców naszego miasta 
uczestniczyło 6 stycznia 2023 w II Or‐
szaku Trzech Króli. W Święto Obja‐
wienia Pańskiego z placu św. Jana 
Pawła II, udekorowanego choinką, 
po odmówieniu modlitwy Anioł Pań‐
ski wyruszyli mieszkańcy Zielonki, 
którzy odczuwali potrzebę wynikającą 
z wagi świąt Bożego Narodzenia. 
Przyszli na Orszak całymi rodzinami, 
z przyjaciółmi, by wspólnie modlić się 
i śpiewać kolędy. Wśród 350 uczestni‐
ków obecni był także burmistrz 
Zielonki Kamil Iwandowski z przed‐
stawicielami Rady Miasta.

Orszak Trzech Króli otwierała 
Gwiazda Betlejemska. To jej poja‐
wienie się zwiastowało narodziny ko‐
goś ważnego – Zbawiciela świata 
Jezusa Chrystusa. Gwiazda była po‐
wodem rozpoczęcia wędrówki przez 
Mędrców. „A oto gwiazda, którą wi‐
dzieli na Wschodzie szła przed nimi, 

aż przyszła i zatrzymała się nad miej‐
scem, gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli 
gwiazdę bardzo się uradowali” (Mt 2, 
910). Nie bez powodu również hasło 
tegorocznego Orszaku brzmiało 
„Niechaj prowadzi nas gwiazda!”. 
Rok 2023 Sejm RP ogłosił Rokiem 
Kopernikańskim, a wielki, polski 
astronom Mikołaj Kopernik jest także 
patronem naszej Szkoły Podstawo‐
wej nr 2. Motyw Gwiazdy Betlejem‐
skiej odnajdujemy w wielu kolędach 
i pastorałkach, w utworach poetów 
polskich. Śpiewaliśmy dziewiętna‐
stowieczną kolędę „O gwiazdo betle‐
jemska”, także „Bracia patrzcie 
jeno”, „Z narodzenia Pana”, „Mędrcy 
świata”, pastorałki zapisywane przez 
Oskara Kolberga „Świeć gwiazdecz‐
ko, świeć” oraz poniższą:

Gore gwiazda Jezusowi 
w obłoku, w obłoku
Józef z Marią asystują 
przy boku, przy boku
Hejże ino dyna, dyna, 
narodził się Bóg dziecina 
W Betlejem, w Betlejem.

Orszak Trzech Króli: Kacpra 
z Europy, Melchiora z Azji, 

Baltazara z Afryki opowiada tę samą 
ewangeliczną historię. Trzej Królo‐
wie na koniach wyruszyli ul. Jagiel‐
lońską, Inżynierską, nowym tunelem 
pod torami (oddanym do użytku chy‐
ba specjalnie dla Orszaku ὠ�) ul. Le‐
śną, Słowackiego do Ośrodka 
Kultury i Sportu, by pokłonić się Bo‐
żemu Dziecięciu. Wielobarwny tłum 
z koronami na głowach i śpiewnika‐
mi orszakowymi w rękach, dzieci 
w pelerynkach, po przebyciu 1000 m 
wszyscy zajęli miejsca na widowni 

hali sportowej. Pokłon Trzech Króli 
i towarzyszący mu program arty‐
styczny zaprezentowały dzieci 
pod kierunkiem Siostry Karoli. Z pre‐
zentacji o PapuiNowej Gwinei mo‐
gliśmy się dowiedzieć, jak wygląda 
w tym kraju szkoła prowadzona przez 
misjonarzy oraz wesprzeć to dzieło 
datkami. W kraju tym, a także na Bia‐
łorusi przebywał nasz brat z Zielonki 
śp. o. Alojzy Dłużniewski SVD 
(19352017). 

Dziękujemy ks. Marcinowi 
Wojtczakowi, Zgromadzeniu 

Sióstr Dominikanek Misjonarek, wła‐
dzom samorządowym Zielonki, Stra‐
ży Pożarnej, Policji z zcą 
komendanta asp. Marcinem Bożeda‐
jem oraz wolontariuszom za pomoc 
w organizacji i zabezpieczeniu me‐
dycznym tegorocznego Orszaku 
Trzech Króli w Zielonce. 

Robert Paweł Sarnowski
Totus Tuus Zielonka

Święta, święta, a  po  świętach...
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

Wtym roku w naszej parafii 
mieliśmy wiele pomocy 

w przeżywaniu tajemnicy Wciele‑
nia Chrystusa. Jedną z nich 
okazały się jasełka wystawione 
przez młodzież w naszym koście‑
le parafialnym 1 stycznia o 19.00 
oraz 8 stycznia o 14.00 w naszym 
kosciele, a także w par. św. Rodzi‑
ny na wyjeździe o 19.00. 

Życzliwe przyjęcie przez parafię 
zeszłorocznego Misterium zachę‑
ciło młodzież do przygotowania 
kolejnego przedstawienia o tema‑
tyce religijnej. Ponieważ część na‑
szych aktorów zaangażowanych 
w życie parafii zdecydowała się 
na wyjazd do Lizbony podczas 
Światowych Dni Młodzieży, po‑
wstała myśl, by przy okazji zapro‑
sić do współpracy także 
wyjeżdżających z innych parafii, 
a zebrane środki po przedstawie‑
niu przeznaczyć na dofinansowa‑
nie wyjazdu do Portugalii. 
Pomysł spotkał się z pozytywną 
odpowiedzią i ostatecznie okaza‑
ło się, że na 24 osoby zaangażowa‑
ne w spektakl 11 było spoza naszej 
parafii: 2 z par. Matki Kościoła 
w Markach, 3 z par. par. Zesłania 
Ducha Świętego w Ząbkach i 8 
(wliczając małżeństwo grające 
świętą Rodzinę) z par. św. Rodzi‑
ny na Zaciszu. 

Spektakl miał charakter przed‑
stawienia opierającego się na krót‑
kich, dosadnych, rymowanych 
i czasem zabawnych dialogach. 
Kompozycja scenariusza ukazy‑
wała spotkaniach osób, które 
dowiedziały się o narodzinach Je‑
zusa i we właściwy sobie sposób 
eksponowała ich reakcje. To czy‑
niło Dziecię Jezus najważniejszym 
odniesieniem całej akcji, ale jedno‑

cześnie bez ukazywania Go aż 
do ostatniej sceny, kiedy królowie 
i pastuszkowie oddali Mu hołd 
składając swoje dary. Rosnące na‑
pięcie oczekiwania prowadziło 
przez najróżniejsze sytuacje życia 
codziennego, tak dobrze każde‑
mu znane: pijaństwo, uroda i bo‑
gactwo, problemy małżeńskie 
i rodzinne, autorytaryzm przeło‑
żonego, ambicje, narzekanie 
na ciężki los, problemy z utrzyma‑
niem, podróże zagraniczne. Taka 
konwencja pozwoliła przekazać 
rzeczy bardzo ważne w przystęp‑
ny sposób, a także sytuować wi‑
dza w pewnym dystansie wobec 
tematów pełnych brutalności. To 
sprawiało, że zarówno dzieci, jak 
i dorośli mogli znaleźć w bez‑
pieczny sposób coś dla siebie, 
a wszyscy ‑ dobrą zabawę. 

Zawsze jest okazja do sięgnię‑
cia za kulisy. Z pewnością grom‑
kie brawa, z jakimi się spotkali 
młodzi, były prawdziwą nagrodą 
(na ostatnim granym spektaklu 
nawet na stojąco). Również fakt 
datków złożonych w niemałej 
wysokości był potwierdzeniem, 
że praca i wysiłek młodzieży był 
doceniony. Trzeba jednak jeszcze 
zwrócić uwagę na dwa subtelne 
wymiary nagrody. Pierwszy to 
fakt wystawienia spektaklu poza 
własnym miejscem, co oznacza, 

że przygotowany projekt jest 
na tyle dobrze zrobiony, że udaje 
się nie tylko „u siebie”, a drugi to 
relacje, które przy okazji wspólnej 
pracy zaczęły się zawiązywać. 
Część młodzieży spotkała się 
ze sobą po raz pierwszy podczas 
prób, ale kontakt po jasełkach po‑
został. 

Teatr jest rzeczywistością, która 
pomaga się rozwijać osobowości 
i czyni człowieka bardziej  pew‑
nym siebie, obdarza nowymi 
umiejętnościami i ułatwia odnale‑
zienie się w wielu różnych sytu‑
acjach  życia społecznego. Jeśli 
przedstawienie dodatkowo prze‑
nikają treści duchowe, są kolejne 
korzyści. Wiara aktorów potrafi 
się umocnić, a widzowie mogą le‑
piej ją zrozumieć i poznać (wy‑
miar katechetyczny i misyjny). 
Biorąc pod uwagę dotychczasowe 
zaangażowanie i możliwości, ja‑
kie otwierają się przed młodzieżą, 
wszystko wskazuje, że z jednora‑
zowych wydarzeń parafialnych 
może się uformować bardzo pręż‑
nie działająca grupa teatralna. Jeśli 
tak, to pozostaje ufać, że posłuży 
zarówno parafianom, którzy będą 
oglądać przedstawienia, jak rów‑
nież młodym katolikom dzielą‑
cym się swoją pracą i talentami. 
Tych przecież w Zielonce nie bra‑
kuje…

Ks. Rafał Goliński

Redaguje: ks. Kazimierz Seta 
Współpraca:  Krystyna Wojda,  
Krystyna Kot, Katarzyna 
Kozakowska, Robert Sarnowski
Skład i łamanie: Krystyna Kot
Parafia Matki Bożej Częstochowskiej 
w Zielonce, ul. Jagiellońska 10, 
tel. 22 7810077
ecclesia.zielonka@gmail.com
Pismo do użytku wewnętrznego

Jasełka  2023
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Wierzyć to nic innego, jak w nocy 
świata dotknąć ręki Boga, i tak – 
w ciszy – słuchać Słowa i dostrzec 
Miłość. (Benedykt XVI 23 lutego 
2013 r. podczas rekolekcji wielko‐
postnych dla Kurii Rzymskiej, przed 
zakończeniem pontyfikatu).

Święty Augustyn
mistrzem duchowym

Dla nas  ludzi epoki obrazkowej  zna‐
kiem najłatwiej identyfikującym papieża 
Benedykta XVI jest herb Jego Świątobli‐
wości, w którym miejsce centralne na tar‐
czy herbowej zajmuje muszla pielgrzyma, 
nawiązująca do legendy związanej z św. 
Augustynem, który – podczas rozważań 
nad Tajemnicą Trójcy Świętej – spotkał 
nad brzegiem morza chłopca, przelewa‐
jącego muszlą wodę do dołka w piasku. 
Scenę tego spotkania uwiecznił na swo‐
ich obrazach renesansowy włoski malarz 
Pinturicchio (Bernardino di Betto). Wy‐
siłki chłopca uświadomiły przyszłemu 
Świętemu Biskupowi z Hippony ograni‐
czoność ludzkiego rozumu; „tak jak oce‐
anu nie da się przelać do dołka, tak 
tajemnicy Boga nie da się przelać do ro‐
zumu, który jest na nią zbyt mały.” (Bóg 
i świat. Z kardynałem Józefem Ratzinge‐
rem rozmawia P. Seewald).Kardynał Rat‐
zinger przyznawał, że symbolem muszli 
w swym herbie nawiązał do wspomnia‐
nego obrazu, pragnąctym wyrazić swoją 
„sympatię dla Augustyna”. A ta sympa‐
tia ma swój początek bardzo wcześnie: 
„na początku 1946 roku odkryłem św. 
Augustyna i przeczytałem kilka jego dzieł. 
Osobiste zmagania, o których wspomi‐
na, bardzo do mnie przemówiły.” Św. Au‐
gustyn – autor wielkiego dzieła o Trójcy 
Świętej pociągał i skłaniał do dialogu dra‐
matycznym autentyzmem nieustannych 
zmagań o Prawdę wiary, „i to jeszcze na‐
wet po nawróceniu.”Fascynacja ducho‐
wością Augustyna objawiła się w pracy 
doktorskiej ks. J. Ratzingera już 
w 1953 r. na temat: Ludzie i Dom Boży 
w doktrynie kościelnej św. Augustyna. 
Osoba i losy św. Augustyna ilustrujące 
dramatyczne, a zarazem bardzo ludzkie 
zmaganie się o Prawdę wiary, nieustan‐
nie towarzyszyły kardynałowi J. Ratzin‐
gerowi i papieżowi Benedyktowi XVI, 
o czym może też świadczyć m.in. obraz 
przedstawiający Świętego w westybulu 
klasztoru Mater Ecclesiae i chęć zabra‐
nia na „bezludną wyspę”  oprócz Biblii 
Wyznań św. Augustyna. 

Intelektualne fascynacje
młodego kapłana

Zważywszy na to, że święcenia ka‐
płańskie J. Ratzinger przyjął w 1951 r., 

promocja doktorska nastąpiła w nieca‐
łe dwa lata później, w 1957 r. habilita‐
cja z teologii fundamentalnej: Teologia 
dziejów u św. Bonawentury i wnet  1 
stycznia 1958 r. nominacja na profeso‐
ra nadzwyczajnego i 1959 r. tytuł 
prof. zwyczajnego, trudno nie ulec zdu‐
mieniu błyskotliwą wręcz karierą na‐
ukową młodego kapłana.Profesor 
o „chłopięcym wyglądzie” stał się 
gwiazdą wśród teologów; jego audyto‐
ria wypełnione były po brzegi, a skryp‐
ty zwykładów księdza profesora 
Ratzingera przepisywano ręcznie.

Czym dla młodego kapłana intelek‐
tualisty była wiedza? Po latach wyzna‐
wał: „zagadnienia intelektualne …
odsłaniały dramat mojego życia, 
a przede wszystkim tajemnicę Praw‐
dy.” W pewnym stopniu był to czas mie‐
rzenia się z podstawowymi problemami 
egzystencjalnymi: kim jestem, po co 
żyję, jaką wybrać drogę, ale nade 
wszystko było to zmaganie się z istotą, 
treściową tożsamością Prawdy wiary 
we współczesnym Kościele. Pomny 
na Chrystusowe:„Ja jestem drogą, praw‐
dą i życiem. Nikt nie przychodzi do Oj‐
ca jak tylko przeze Mnie”. (J14,6), 
w imię tej Prawdy nowo nominowany 
profesor dogmatyki i teologii funda‐
mentalnej ks. J. Ratzinger dokonał wni‐
kliwej analizy sytuacji Kościoła 
w świecie pozornie zdominowanym 
przez chrześcijaństwo. W 1957 (lub 
1958) r. w czasopiśmie „Hochland” 
opublikowano artykuł Neopoganie i Ko‐
ściół. Inspiracją stało się „doświadcze‐
nie konkretnego Kościoła”, w którym 
uczestniczył bezpośrednio ksiądz kate‐
cheta J. Ratzinger. Pisał on: „Zwąca się 
jeszcze mianem chrześcijańskiej Euro‐
pa od czterystu lat to siedlisko nowego 
pogaństwa narastającego niepowstrzy‐
manie w sercu Kościoła i grożącego mu 
drenażem od wewnątrz. Wizerunek Ko‐
ścioła nowożytności w istotny sposób 
kształtuje fakt, że w zupełnie nieprze‐
widywalny sposób stał się Kościołem 
pogan i proces ten postępuje, (…)” 
Przez wieki „Kościół pozostawał wspól‐
notą przekonanych, osób, które wzięły 
na siebie określoną duchową decyzję 
i tym odróżniały się od innych, którzy 
z jej przyjęcia zrezygnowali”. Nato‐
miast „W średniowieczu doszło 
do zmiany tego obrazu, gdyż Kościół 
i świat stały się tożsame, a tym samym 
bycie chrześcijaninem przestało być 

właściwie własnym stanowiskiem, a ra‐
czej politycznokulturową wytyczną”. 
Dla ks. J. Ratzingera dysonans pomię‐
dzy ufną wiarą młodych uczestników 
katechez, a tym, co „w domu słyszeli” 
był porażający. „Czuło się, że instytu‐
cjonalnie wszystko jeszcze trwa, lecz 
realny świat oddalił się w znacznym 
stopniu”. Katecheci byli świadomi te‐
go, że młodzi „ze swoją religijnością 
stają się obcy we własnym świecie.”

Stąd przekonanie Księdza Profeso‐
ra o konieczności sakralizacji, czyli po‐
zbywania się przez Kościół tożsamości 
ze światem i stania się wspólnotą praw‐
dziwie wierzących; owa konieczność 
sakralizacji winna dokonywać się 
na płaszczyźnie sakramentów, przepo‐
wiadania wiary oraz „osobistoludzkich 
relacji pomiędzy wierzącymi i niewie‐
rzącymi.” , co spowoduje wewnętrzną 
przemianę struktur Kościoła, a także 
przemianę zewnętrzną – do rozmiaru 
„małej trzody”. Temu przekonaniu to‐
warzyszyła nadzieja na to, że Kościół 
jutra, który wyłoni się z procesu oczysz‐
czenia jako mała wspólnota, będzie ubo‐
gim, ale bardziej uduchowionym, będzie 
Kościołem maluczkich, z którego po‐
płynie wielka moc wiary.

Ekspert teologiczny
na II Soborze Watykańskim

Bardzo ważny okres aktywności teo‐
logicznej Księdza Profesora to lata 
19621965, gdy będąc doradcą kardy‐
nała Josepha Fringsa – arcybiskupa Ko‐
lonii służył jako ekspert teologiczny 
w pracach II Soboru Watykańskiego. 
Najpierw było przygotowanie przez 
księdza Profesora dla kardynała Fryng‐
sa (tracił wzrok), członka Prezydium 
Soboru i komisji przygotowującej So‐
bór – przemówienia na konferencję ge‐
nueńską nt. Sobór i świat współczesnej 
myśli; o tej pracy papież Jan XXIII wy‐
raził się z uznaniem do rzekomego au‐
tora kardynała Fringsa: „Eminenza –
muszę podziękować. Przestudiowałem 
w nocy cały referat. Co za szczęśliwa 
zgodność myślenia.” Potem ksiądz 
Profesor uczestniczył w obradach 
na wszystkich czterech sesjach, twór‐
czo wspierając kardynała Fryngsa, co 
szczególnie uwidoczniło się podczas 
prac nad dekretem o Objawieniu. 
Wspólną troską eksperta soborowego 
prof. Ratzingera i kardynała Fryngsa by‐
ło jasne ustalenie właściwych relacji po‐
między Pismem Świętym, Tradycją 

Odszedł „Prosty pracownik Winnicy Pańskiej”
– 265. następca Chrystusa 
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a Urzędem Nauczycielskim –z poszano‐
waniem niezmiennych Prawd wiary i sto‐
sownie do aktualnych potrzeb Kościoła.

Na katedrze prefekta
Kongregacji Nauki Wiary

W 2000 r. kard. J. Ratzinger, jako pre‐
fekt Kongregacji Nauki Wiary,opubli‐
kował deklarację Dominus Jezus, 
w której przypomniał, że Prawdą jest Je‐
zus Chrystus, jedyny Zbawiciel świata. 
„Bóg pragnie zbawienia wszystkich po‐
przez poznanie Prawdy. Zbawienie znaj‐
duje się w Prawdzie”(VI,22). Wydaje 
się, że świadomość powinności służenia 
Prawdzie, wobec niebezpieczeństw, ja‐
kie niesie coraz większa sekularyzacja, 
powodowała narastanie dramatycznego 
napięcia widocznego w sposobie podej‐
mowania tej problematyki. Motywem 
przewodnim „Drogi Krzyżowej w Ko‐
loseum” na Wielki Piątek 25 marca 
2005 r. kard. J. Ratzinger uczynił Praw‐
dę zawartą w słowach Jezusa: „Jeśli ziar‐
no pszenicy wpadłszy w ziemię nie 
obumrze, zostaje tylko samo; ale jeżeli 
obumrze, przynosi plon obfity” (J12,24). 
To Prawda o sensie życia ziemskiego 
Chrystusa i Jego śmierci – aktu Miłości 
owocującego Zmartwychwstaniem pro‐
wadzącym ku Eucharystii. W rozważa‐
niach poszczególnych stacji modlitewne 
wezwania przeplatają się z pokornym, 
pełnym żalu wyznaniem prawdy o na‐
szym dziś  świecie, w którym triumfu‐
je pycha  źródło buntu przeciwko 
Prawdzie, „dyktat dominującej mental‐
ności” niszczący ludzkie sumienia i ład 
budowany na Prawdzie, panoszy się „po‐
gaństwo gorsze, które chcąc ostatecznie 
usunąć Boga, pozbyło się człowieka”, 
wreszcie różne postacie „brudu w Ko‐
ściele”, będącego „największym bólem 

Zbawiciela”. Konstatacja okrutnie praw‐
dziwa: „I tak człowiek pełza w prochu”. 

Przeciwko
„dyktaturze relatywizmu”

16 kwietnia 2005 r.  podczas Mszy 
św. w intencji wyboru nowego papieża 
 diagnozując krytycznie stan współcze‐
snej mentalności Zachodu, kardynał Rat‐
zinger mówił: „Posiadanie jasnej wiary, 
zgodnej z Credo Kościoła, zostaje za‐
szufladkowane jako fundamentalizm. 
A tymczasem relatywizm, czyli zdawa‐
nie się na każdy powiew nauki, wydaje 
się jedyną postacią godną współczesno‐
ści. (…) Ustanawiany jest rodzaj dykta‐
tury relatywizmu, która nie uznaje 
niczego za pewnik, a za jedyny miernik 
uważa własne ja i jego zachcianki.” We 
wtorek 19 kwietnia wieczorem, wkrót‐
ce po tym, jak zabiły watykańskie dzwo‐
ny i na świat popłynęły słowa: Habemus 
papam!, nowo wybrany Papież dokonał 
pamiętnej autoprezentacji: „Po wielkim 
papieżu Janie Pawle II kardynałowie wy‐
brali mnie, prostego i pokornego robot‐
nika Winnicy Pańskiej”.

Papież Benedykt XVI był niezmien‐
nie wyczulony na Prawdę; uznawał ją za 
fundament wszelkich wartości ewange‐
licznych, rozumiał, że bez niej nie istnie‐
je prawdziwa nauka, sztuka, bez Prawdy 
nie istnieje moralność ani religia. Papież 
strzegł Prawdy na polu naukowym, a tak‐
że duszpasterskim. Walkę o Prawdę sta‐
wiał jako zadanie polityków, dziennikarzy, 
nauczycieli. Napominał, że Chrystus do‐
maga się od każdego chrześcijanina po‐
szukiwania Prawdy, „która wprowadza 
nas w rzeczywistość Stwórcy, Odkupi‐
ciela, naszego własnego bytu (…) musi‐
my wykazać się odwagą, by nie utracić 
Prawdy, by sięgać ku Prawdzie, by z po‐

korą i wdzięcznością przyjmować Praw‐
dę, gdy naszym udziałem staje się dar 
Prawdy.” A owa Prawda to wiara w Jezu‐
sa Chrystusa i założony przez Niego Ko‐
ściół, Słowo Boże, sakramenty i modlitwa. 
Jest ona największym dobrem, do które‐
go człowiek został stworzony. Prawda nie 
jest naszą własnością, my jej nie tworzy‐
my, ale otrzymujemy od Boga jako de‐
pozyt. Naszą powinnością jest przyjąć ten 
Boży dar, poznać, zgłębiać i przekazy‐
wać uczciwie niezmienny przyszłym po‐
koleniom.

Trzecia encyklika papieża Benedyk‐
ta XVI z 2009 r. Caritas in veritate (…) 
o integralnym rozwoju ludzkim w Praw‐
dziei i Miłości to poniekąd hołd złożo‐
ny Prawdzie – Chrystusowi odwiecznej 
Miłości i absolutnej Prawdzie. 

Dewizą pracy biskupiej, kardynalskiej 
i papieskiej ks. prof. Józefa Ratzingera 
były słowa „Współpracownik Prawdy”. 
Ich treść stanowiła motyw przewodni, 
najgłębszą troskę Jego służby Kościoło‐
wi i światu. 31 grudnia 2022 r. odszedł 
do Pana wierny współpracownik Praw‐
dy. W Moim testamencie duchowym po‐
zostawił nam oczywiste zapewnienie: 
„Jezus Chrystus jest naprawdę Drogą, 
Prawdą i Życiem – zaś Kościół, przy 
wszystkich swoich niedoskonało‐
ściach,jest naprawdę Jego Ciałem”. 

Pragnąc wypełnić ostatnią prośbę 
Zmarłego, wTajemnicy Świętych Ob‐
cowania modlę się za papieża Benedyk‐
ta XVI. I pamiętając o Jego ufnej 
zachęcie  kierowanej do nas podczas 
pielgrzymki do Ojczyzny „umiłowane‐
go Jana Pawła II” w 2006 r.  ”Trwaj‐
cie mocni w wierze” proszę: oręduj za 
Polską u Bożego tronu!

Krystyna Wojda
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Apostolat Maryjny jest ruchem religijnym powsta‐
łym w Polsce w 1980 roku z okazji 150 rocznicy 

objawień Matki Bożej św. Katarzynie Labouré w Paryżu. 
Nawiązywał on do działalności Stowarzyszenia Cudow‐
nego Medalika, które powstało z inicjatywy ks. Franciszka 
Domaradzkiego, misjonarza, w byłej Galicji. W 1905r. 
stowarzyszenie to zostało zatwierdzone przez Papieża 
Piusa X i oddane pod opiekę Zgromadzenia Księży Misjo‐
narzy św. Wincentego a Paulo. Po II wojnie światowej sto‐
warzyszenie podzieliło los innych organizacji kościelnych 
w Polsce, czyli zostało zlikwidowane.

W 1980r., uwzględniając ówczesne warunki politycz‐
ne, zorganizowany został Apostolat Maryjny jako grupa 
ludzi świeckich, inspirowany dekretem Soboru Watykań‐
skiego II „O apostolstwie świeckich”. Założycielem 
i pierwszym dyrektorem krajowym był ks. prof. Teofil 
Herrmann ze Zgromadzenia Księży Misjonarzy.

252. Konferencja Biskupów Diecezjalnych w 1992 ro‐
ku przyjęła Statut Apostolatu Maryjnego w Polsce i wyra‐
ziła zgodę, by ruch ten pozostał pod opieką Zgromadzenia 
Księży Misjonarzy i mógł  działać we wszystkich diece‐
zjach Polski.

Cechą charakterystyczną Apostołów Maryjnych winna 
być braterska miłość wyrażająca się w pełnieniu zadań 
apostolskich, w służbie bliźnim będącym w potrzebach 
duchowych i materialnych. Znakiem szczególnym Apo‐
stolatu Maryjnego jest „Cudowny Medalik”. Apostoł Ma‐
ryjny zobowiązany jest do noszenia go oraz propagowania 
w swojej działalności. 

Cudowny Medalik związany jest z objawieniami 
Matki Bożej jakie miało miejsce w Paryżu, w ka‐

plicy przy ulicy du Bac. W  1830r. 27 listopada  Niepoka‐
lana objawiła się siostrze miłosierdzia, św.Katarzynie 
Labouré, powierzając jej misję wybicia medalika według 
podanego wzoru. Najświętsza Dziewica powiedziała: 
„Powiedz, aby wybito medalik według tego wzoru. 
Osoby, które bedą go z ufnością nosiły, zwłaszcza 
na szyi, otrzymają wiele łask”. Medalik rozpowszech‐
nił się bardzo szybko. Za jego pośrednictwem działy się 
niezliczone nawrócenia i uzdrowienia. Ludzie doznawa‐
li szczególnej opieki Matki Bożej. Na awersie medalika, 
wokół postaci Matki Bożej, znajduje się napis: „O Mary‐
jo bez grzechu poczęta módl się za nami, którzy się 
do Ciebie uciekamy”. W ten sposób Maryja objawia, że 
jest poczęta bez grzechu, czyli Niepokalana. Z rąk Matki 
Bożej rozchodzą się promienie. Są one symbolem łask, 
które Maryja nam wyprasza u swego Syna. Maryja dep‐
cze głowę węża, czyli szatana, aby ukazać, że z Jej pomo‐
cą możemy zwyciężyć wszelkie zło.

Na rewersie medalika znajduje się litera M połączona 
poprzeczną belką z górującym nad nią krzyżem. Symbol 
ten wskazuje, że syn Boży zbawia nas przez swoją mękę 
i śmierć na krzyżu w obecności swojej Matki stojącej 
pod krzyżem. Poniżej litery M są dwa serca – Jezusa, oto‐
czone koroną cierniową, i serce Maryi, przebite mieczem. 
Symbolizują one miłość Jezusa i Jego Matki do nas 
wszystkich. Dwanaście gwiazd wskazuje na Kościół 
Chrystusowy budowany na Jego apostołach i przypomina, 

że jesteśmy wezwani do apostolstwa i życia w świetle 
Ewangelii. Po objawieniach Katarzyna Labouré powie‐
działa swojemu spowiednikowi ks. Aladelowi: „Najświęt‐
sza Dziewica chce, abyś założył Stowarzyszenie Dzieci 
Maryi, któremu przez Jej pośrednictwo będą udzielane 
liczne łaski”. Pierwsze stowarzyszenie, złożone z samych 
dziewcząt, powstało 8 września 1837r. w Paryżu. Z upły‐
wem czasu powstawały również Stowarzyszenia Cudow‐
nego Medalika Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny grupujące młodzież męską oraz przeznaczo‐
ne dla wszystkich.

Współcześnie miliony osób noszą Cudowny Me‐
dalik i za pośrednictwem Maryi wypraszają licz‐

ne Łaski Boże. 
Obecnie Apostolat Maryjny przynależy do między‐

narodowej organizacji Stowarzyszenia Cudownego 
Medalika.

W naszej parafii Apostolat Maryjny rozpoczął działal‐
ność 27 września 2020r. Członkowie spotykają się raz 
w miesiącu, w ostatnią niedzielę miesiąca po Mszy św. 
wieczornej w Domu św. Józefa. W czasie tych spotkań roz‐
ważamy Pismo Święte, uczymy się w szkole Maryi wiary, 
poznajemy Jej  oczekiwania, działalność i wielką aktyw‐
ność, analizując Jej liczne objawienia.

Raz w miesiącu inicjujemy Mszę świętą „O tryumf Naj‐
świętszego Serca Pana Jezusa i Niepokalanego Serca Mat‐
ki Bożej w Polsce i na świecie”. Dwa razyw roku 
przygotowujemy „Jerycho Różańcowe”, które jest mobi‐
lizacją wszystkich parafian do nieustającej modlitwy 
o Królestwo Boże.

Jako Apostolat Maryjny zapraszamy chętnych do tego 
ruchu, aby aktywnie uczestniczyć w życiu pod kierownic‐
twem Matki Bożej i wypraszać wiele łask za Jej wstawien‐
nictwem.

Wszystko z Niepokalaną.

Moderator Apostolatu Maryjnego 
Joanna Raczyńska

Apostolat Maryjny  

Stowarzyszenie 

Cudownego Medalika
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W INTENCJACH:

•O tryumf Najświętszego Serca 
Pana Jezusa

•i Niepokalanego Serca Maryi 
w Polsce i na całym świecie.

•O wierne wypełnienie Woli 
Bożej przez Kościół Katolicki.

•O powołania i świętość życia 
duchowieństwa katolickiego.

•O odrodzenie wiary, moralności 
i stałą wierność Bogu Narodu 
Polskiego.

•O prawną ochronę życia 
ludzkiego od poczęcia 
do naturalnej śmierci.

•O nawrócenie Rosji, 
bezpieczeństwo Polski 
i sprawiedliwy pokój na świecie.

•O potrzebne Łaski Boże 
dla uczestników „ Jerycha 
Różańcowego”.

PROŚCIE, A OTRZYMACIE, ABY RADOŚĆ WASZA BYŁA PEŁNA.  (J 16,24)

JERYCHO RÓŻAŃCOWE ‑ NIEUSTANNA MODLITWA
19 – 25 marca 2023 r.

w kościele parafialnym Matki Bożej Częstochowskiej
w Zielonce

Rozpoczęcie – 19.03.2023 (niedziela) Mszą Świętą o godz. 18:00

Zakończenie – 25.03.2023 (sobota) Mszą Świętą o godz. 18:00

PROGRAM RAMOWY:
0100 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
0130 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny,
  Odnowę w Duchu Świętym i Rodziny Szensztackie.
0530 Jutrznia prowadzona przez Neokatechumenat.
0630, 715 Msze Święte
0800 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny.
1000 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1030 Różaniec prowadzony przez Grupę Modlitewną

Świętego Ojca Pio i Towarzystwo Przyjaciół 
Seminarium. 

1130 Różaniec prowadzony przez Koła Żywego Różańca
i Caritas.

1300 Różaniec prowadzony przez Totus Tuus.
1400 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1500 Godzina Miłosierdzia Bożego.
1600 Różaniec do Siedmiu Boleści Matki Bożej prowadzony

 przez Grupę Modlitewną Apostolstwa Patronki Dobrej
Śmierci.

1700 Różaniec z udziałem dzieci.
1730 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
1800 Msza Święta.
1900 Różaniec prowadzony przez Ministrantów, Oazę

Młodzieżową, Żywy Różaniec Młodzieżowy i Domowy
Kościół.

2030 Różaniec prowadzony przez Akcję Katolicką.
2130 Różaniec prowadzony przez Koło Przyjaciół Radia

 Maryja
i Rodziny Szensztackie.

2230 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu.
2300 Różaniec prowadzony przez Róże Różańcowe Rodziców

modlących się za swoje dzieci, Margaretki, Ogrody
 Maryi,
Domowe Ogniska Miłosierdzia, Grupę Modlitewną Fiat
i Odnowę w Duchu Świętym.
Uwaga: W czasie dodatkowych Mszy Świętych 

cicha adoracja w kaplicy

Zapraszamy WSZYSTKICH PARAFIAN do modlitwy
w ramach Jerycha Różańcowego o dowolnej godzinie dnia czy nocy.

Wypraszajmy Łaski Boże dla Kościoła Chrystusowego, Polski,
dla naszych rodzin i nas samych.

Madonna Różańcowa, Lorenzo Lotto, 
1539 r., Muzeum Civico w Cingoli


